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No i czy nie wstyd..?
Czesi m u s  eli uwolnić  s t  tlenia Polaka

MORAWSKA OSTRAW A. 27.3. —
Czeskie władze sądow e p-rzy redago­
waniu aktu oskarżenia przeciwko 18= 
letniemu studentow i Sp ren złowi z Cie­
szyna, doszły do wniosku, że na Spren 
z*u nie ci-ąiy żadna wina, wobec cze- 
t® został on w durni dzisiejszym  w y­
puszczony na wo+ność i  znajduje sie

już, w C ieszynie, po ?= tygodmiowym 
przeszło pobycie w więzieniu Cześ­
kiem.

Jak  słychać, Sprenzel m a .zam iar wy 
stąpić z powództwem przeciwko wła­
dzom czeskim o odszkodow anie za do­
znaną krzywdę moralną.

S p ó r  @ m ilio n  z ło ty c h
Mslęifla pszczyńscy nie płacili
za e&stjBssteclę amerykańskich wynalazców
P rzed  izbą cywilna sadu okręgowe­

go w Katowicach toczy sie ciekawy 
proces przeciwko ks. pszczyńskim: se­
niorowi i juniorowi, pierwszemu jako 
właścicielowi, drugiemu jako pełnomoc 
nikowi majątków w Polsce.

Z powództwem wystąpiła firma 
szwajcarska .Hydronitro". która posła

Kobieta do którel miłośt zahiia
Śmierć za odmowę ślubu

\m  trup if w łańcuchu zbrodniczej namiętności
Niejaki W incenty  W iśniew ski 

(Furm ańska 15/17) postrzelił Sm i er 
teinie sw a narzeczona M arję Re- 
dzików nę (M arjensztatłt 9). po­
czerń po dokonaniu sw ego zbrodni­
czego czynu

zbiegł.
Policja pomimo poszukiw ań nie 
zdo ła ła  schw ytać  p rzestępcy .

Dopiero w czorajszej nocy w ła ­
dze bezpieczeństw a zo s ta ły  zaw ia 
dom ione. że na polach kolo Anno­
pola znaleziono postrzelonego ja­
kiegoś m ężczyznę. Rannego p rze­
w ieziono do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego , gdzie zm arł.

W  toku przeprow adzanego b a ­
dania ustalono, że nieznajom ym  
m ężczyzną jest w łaśnie poszuki­
w any  przez policje W incenty  W i­
śniew ski, sp raw ca postrzelenia Re 
dzików ny.

D alsze śledztw o ustaliło, że W i­
śniew ski poznał Redzrków nę przed 
dw om a la ty  i s ta ra ł się o jej rękę. 
ś lu b  mial się odbyć jeszcze przed  
Bożem  Narodzeniem . W szelkie 
p rzygotow ania  do ślubu zosta ły  u- 
sfcutecznione. a  naw et narzeczeni 
kupili sobie obrączki.

Na kilka dni p rzed  ślubem R edzi 
ków na dow iedziała sie jednak, że 
W iśniew ski jest zbrodniarzem

I odsiadyw ał Już 8-letnia karę  
w iezienia 

za zabójstw o A leksandra Kamiń- 
skiego ze wsi Panki. Na w ieść o 
tern Redzików na zerw ała  z narze­
czonym .

W iśniew ski począł w ów czas na­
chodzić R edzików nę, sta ra jąc  się 
nakłonić ja do zaw arcia  ślubu. 
W szelkie jednak p ersw azje  W iś­
niew skiego nie odnosiły skutku, i

Prymas PolsKi
u Ojca Św>

RZYM, 27. 3. — Ojciec św . p rzy ­
la ł w czoraj na specjalnem  posłu­
chaniu p ryw atnem  P ry m asa  Pol­
ski. ks. kardynała  Hlonda.

A udiencja ta  m iała ch arak te r 
-szczególnie serdeczny.

R edzików na p rośby  W iśniewskie­
go o zaw arcie  ślubu ustaw icznie od 
-rzucała. W iśniew ski zagroził w te­
d y  Redizikównie. że w razie dal­
szego oporu zastrzeli ją, a sam po­
pełni sam obójstw o.

P rze ję ta  tęm i groźbam i dziew ­
czyna

zam eldow ała o tem policji.
Ś ledztw o ustaliło, że W iśniew ski 

---------------

działa ł z ca łą  prem edytacją, albo­
w iem  sprzedał row er, a za uzyska 
ne w  ten sposób pieniądze nabył 
na pl. Kercelego rew olw er.

Z aznaczyć należy, że Redzików ­
na m iała już raz narzeczonego. Ro 
m ana W irkę, k tó ry  rów nież za 
odm owę m ałżeństw a popełnił sa ­
m obójstwo, w ieszając się na słupie 
telegraficznym .

D z i ś  p r o c e s
Ofiary czeskich denunciatorów
MORAW SKA OSTRAW A, 27.3. 

Akt oskarżenia przeciw ko a re sz to ­
w anem u w  K oszycach i w ięzione­
mu w  M orawskiej O straw ie pol­
skiemu literatow i z Krakowa. S ta ­
nisław ow i Kaszyckiem u, został już 
ptrzez tu tejsza p roku ra tu rę  o sta te ­
cznie opracow any.
Rozprawa odbędzie się — za zgo­
da oskarżonego — już w środę dn.

28 b. m. o godz. 9 rano.
Akt oskarżenia zarzuca Kaszyc­

kiemu przekroczeni©  art. 14-go u- 
s taw y  o ochronie republiki, k tóry  
mówi o podburzaniu przeciw ko 
państw u.

O prócz 4-ch denunciatorów , w ła 
dze sądow e w ezw ały  na w niosek 
konsulatu polskiego 9-ciu św iad­
ków  P olaków  z Ligotki K am eral­
nej i ze Snilowic.

O brońcą oskarżonego będzie ad­

wokat
Huss.

z Mor. O straw y, dr. O tto

dając na własność szereg wynalaz- 
ków amerykańskich, dotyczących pro­
dukcji sztucznych nawozów azotowych 
oddała je do eksploatacji firmie „Amo- 
nlum“ w Szwajcar]! oraz zakładom ks. 
pszczyńskiego w Wałdenburgu i ..Os- 
wa«owl“ w Wyrach.

Ks. pszczyński nie zapłacił firmie za 
eksploatację uzyskanych recept wobec 
czego firma ,<Hydronitro“ wniosła 
przez adwokata posła Witczaka, po­
wództwo o 600 tys. fr. szwajcarskich.

Pozwanych zastępuje ad w. Zechen- 
der.

Na wczorajszej rozprawie sąd prze­
słuchał jedynie dyrektora firmy „Hydro 
nitro", p. Breslauera z Szwajcar]), któ­
ry jako Polak z pochodzenia zeznawał 
w Języku polskim.

Sprawę odroczono, przyczem nowy 
termin zostanie wyznaczony z urzędu, 
dla zapoznania się z materiałem dostar 
czonym przez pozwanych.

 1* | ---------

Nie będzie
MMwi

Dekret, o przedłużeniu moratory 
jum mieszkaniowego dla bezrobot­
nych, zajmujących małe mieszka-i 
nia, został już podobno podpisany. 
Ogłoszenie jego nastąpi po 1-szym 
kwietnia, gdyż dopiero z dniem 
1-go kwietnia wchodzi w życie u* 
staw a o pełnomocnictwach.

Sądy zostały przez Min. Spra­
wiedliwości zawiadomione o prze­
dłużeniu moratorjum, tak, że eksmi 
sje z małych mieszkań po 1 kwie­
tnia nie będą przeprowadzone.

Jeszcze daleki ratunek
dla rozbitfhów z  „C zeluskina"

MOSKWA, 27. 3. Akcja ratunko­
w a rozbitków  z „Czeluskina" p ro ­
w adzona jest w  dalszym  ciągu. Pi­
loci Doronin. W odoplanow i G ały- 
szew , k tó rzy  w ylecieli w dniu 17 
b. m. z C habarow ska, przebyli do­
tąd  połow ę dystansu, dzielącego 
ich od rozbitków .

Z W ładyw ostoku w yruszy ł paro 
wiec, na którego pokładzie znaj­
dują się dw a sterów ce. 4 pary sań 
m otorow ych i jeden sam olot.

Nawet Niemcy z Ameryki
przyjadą na plebiscyt do Zagł. Saary

SAARBRUCKEN, 27. 3. — W ed­
ług nadeszłych tu informacyj w 
Niemczech rozpoczęto już organi­
zow anie w ysy łk i osób upraw nio­
nych do głosow ania na teren  ple­
b iscy tow y  Zagłębia S aary  w  roku 
1935.

O soby upraw nione do głosow a­
nia, k tó re  mogą się w ylegitym o­
w ać Ł zw . k a r tą  pochodzenia aryj

skiego, o trzym ują specjalne k a rty  
w yborcze. K arty te  upraw niają w  
r. 1935 podobnie, jak podczas ple­
biscytu  na G. Śląsku, do bezpłat­
nego przejazdu z m iejsca zam iesz 
kania na teren  plebiscytow y. Z bez 
p łatnego przejazdu korzystać będą 
m ogły naw et osoby zam ieszkałe w 
A m eryce, k tó rym  bonifilkowane 
m ają być koszta  podróży.

Sytuacja w  obozie rozbitków  
jest bez zm iany.

Podróże polityczne

Francusk i m inister sp raw  zagra­
nicznych Barthou odbyw a obecni# 
podróże polityczne. W czoraj p rzy" 
by ł do Brukseli. Jak  w iadom o, za­
pow iedziana jest rów nież w izy t*  
min. B arthou w  W arszaw ie,
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Teatralna dekoracja do krwawej tragedji
Od czasu do czasu, a ostatnio 

coraz częściej wstrzasa opinją 
publiczna wieść o nowej kata­
strofie budowlanej, pochłaniają­
cej życia ludzkie, przynoszącej 
rany i kalectwa.

Jako przyczyna zazwyczaj po 
dawana jest ‘czyjaś... lekkomyśl­
ność lub zamiłow anie do oszczęd 
ności.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
oszczędność to zbrodnicza, a lek 
komyślność godna bezwzględne­
go potępienia i surowe! kary.

Oto świeżo gazety przyniosły 
opis katastrofy budowlanej na 
dworcu Głównym w Warsza­
wie, której ofiarami padli: 1 za­
bity robotnik kolejowy i 5 ran­
nych.

I znowu:
„Prowizoryczne dochodzenia 

wskazują na to iż nie były za- 
choware konieczne ostrożności. 
Przy rozbiórce składano gruz 
na dawne stropy, przyczem ob­
ciążenie na metr kwadratowy 
wynosiło blisko 4 tonny.

Coprawda inżynierowie prowa 
c'zqcy rozbiórkę gmachu, pod­
stemplowali sufity na korytarzu, 
poczekalni oraz w ekspedycji. 
Eksperci straży ogniowej twier­
d z ą  jednak, że stemple te były 
raczej „dekoracją teatralną**, ma 
iącą na celu raczej uspokojenie

Audiencja na ZmnHu
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy 

Jął wczryaj prezesa Banku Polskiego, 
dr. Wróblewskiego.

B o m b y  łzawiące
przeciwko straihu’scym
CLEVELAND (St. Z jedn.), 27.3. 

!W związku ze strajkiem w przemy­
śle tkackim, doszło do gw ałtow ­
nych zajść.

Policja konna kilkakrotnie szar­
żow ała przeciwko dem onstrują­
cym tłumom sympatyzującym ze 
strajkującym i. W końcu policji uda­
ło się rozproszyć manifestantów po 
użyciu bomb łzawiących.

Dzieci Stawisk ego
pójdą do ochrony
PARYŻ, 213 . W edług  doniesień 

P ra sy  dzieci S taw iskiej zostaną 
w k ró tce  oddane do ochrony, pozo 
stająca bowiem  w  wiezieniu S ta­
w iska nie ma już środków  na trz y  
m anie bony dla dzieci.

 -)*■■{-------

Ujfoadek samochodowy
chińskiej misji wojskowe!

BERLIN, 213 . W  pobliżu m ia­
steczka  Genthin w y d arzy ł sie nie­
szczęśliw y w ypadek sam ochodo­
w y . k tórego ofiarą padła chińska 
kom isja w ojskow a, złożona z 5-ciu 
oficerów .

Członkowie komisji odnieśli po­
w ażne kontuzje.

personelu kolejowego, pracujące 
go w kasach towarowych, niż 
zabezpieczenie przed katastrofą.

A więc znowu karygodna lek­
komyślność czy też zbrodnicza 
oszczędność kazała panom pro­
wadzącym rozbiórkę, zastoso­
wać „dekorację teatralna'4 tam, 
gdzie trzeba było zbudować naj 
zupełniej poważne zabezpiecze­
nia ludzi pracujących na i pod 
rusztowaniem.

Ten brak poczucia odpowie­
dzialności sprawił, że w „teatral 
nej dekoracii“ rozegrała się praw 
dziwa krwawa tragedja.

Jeden człowiek stracił życie, 
innym ofiarom — grozi w najlep 
szym razie kalectwo.

Czas skończyć z ta zabawą w | 
teatr amatorski tam, gdzie wcho - 
dzi w  grę bezpieczeństwo ludzi,

których praca zmusza do przeby 
wania w grożących zawaleniem 
budynkach.

Czy w  ostatnie! katastrofie na 
dworcu w Warszawie winę po­
noszą przedsiębiorcy — wykaże 
śledztwo. Ale ten wypadek nie 
jest odosobniony i dlatego spra­
wę tę musimy postawić jasno.

Jest kraj, gdzie sprawców’ te­
go rodzaiu katastrof przez lekko 
myślność stawia się „pod stien- 
ku“.

Drakońskie to prawo. Kara 
zbyt surowa. Napewno.

Ale znowu rok czy sześć mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem 
na 2 lata, jak to się praktykuje u 
nas, nie odstrasza widocznie lu­
dzi, pozbawoinych skrupułów i 
nie zdających sobie sprawy z t© 
go, że ich lekkomyślność czy

„Czarodziejska * różdżka
zd rad ziła  m ordercę P rin ce’a

PARYŻ. 27-3. —  Znany różdiż- 
karz. ks. M erm et, k tó ry  zajął się 
sp raw ą zam ordow ania radcy  P rin  
ce ‘a, ośw iadczył p rzedstaw icielo­
wi jednego z dzienników, że  czyni 
on jedynie eksperym entalne poszu 
kiwania, m ogące ty lko przyczynić 
się do skierow ania spraw iedliw o­
ści na dob ry  ślad. D ośw iadczenia 
ks. M erm et‘a  oparte  s ą  na  tele- 
radjoestezji.

P an i Pirinee w ie rzy  w  możli­
w ość w yśw ietlan ia  te j sp raw y

p rz y  pom ocy ks. M arm efa, różdż 
karz  bowiem podał n ieznany niko­
mu, z  w yjątkiem  najbliższej rodzi­
ny , szczegół — a mianowicie o 
z ło tym  zębie, jaki miał zm arły  sę ­
dzia.

Ks. Mermet oświadczył również, 
że przy doświadczeniach, przepro 
wadzonych z różnem i fotografia­
mi podejrzanych osób, ródżka za­
reagowała tylko przv jednej. Jest 
to Spew noś eią zabójca iub przynaj 
mniej współ winowajca.

Zjazd nauczycielstwa
SzHół średn ch i wyższych

Dziś rozpoczyna się w W arsza­
wie dwudniowy doroczny walny 
zjazd delegatów  kół Tow arzystw a 
Nauczycieli Szkół średnich i W yż­
szych.

O godz. 10-ej min. 30 odpraw io­
ne zostanie uroczyste nabożeństwo 
w  kościele O.O. Kapucynów przy

ul. Miodowej, poczem o godz. 11-ej 
min. 30 rozpoczną się w gmachu 
gimnazjum im. Czackiego obrady 
zjazdu. Na pierwszem posiedzeniu 
referat na tem at „Zagadnienie inte­
ligencji" —  wygłosi prof. Uniw. 
W arsz. dr. Z. Łempicki.

Ciemna
P gliny obrzc i Ul

Dzisiejszy dzień rozpoczyna trzy­
dniowy okres Wielkiego Tygodnia, 
szczególnie przez Kościół katolicki 
święcony.

Charakterystyczną cechą liturgiczną 
tych 3-ch dni, są „jutrznie", które no­
szą nazwę: ciemnych.

Część ta pacierzy kapłańskich zwy­
kle była odmawiana w chórze pomię­
dzy północą i trzecią godziną rano, a 
więc wśród ciemności. Gdy nabożeń­
stwo to przeniesiono i poczęto odma­
wiać po południu, została nazwa. Od­
prawia się je, cofając się o dzień. W 
ten sposób odprawia się jutrznię 
czwartkową w Wiielką Środę po połu­
dniu, piątkową — w Wielki Czwartek 
i sobotnią — w  Wielki Piątek.

Obowiązuje największa prostota w 
urządzeniu ołtarza. Niema kwiatów, 
ani ozdób, Krucyfiks i sześć świec

Jutrznia
elKiego Tygodira
z wosku ciemnego umieszcza się na 
nim. Ponadto, po stronie epistoły usta 
wia się — jako symbol apostołów i ucz 
niów — świecznik trójkątny z I5-tu 
zapalonemi świecami, z których naj­
wyższa symbolizuje Chrystusa.

Po każdym psalmie gasi się jedną 
świecę, z wyjątkiem ostatniej, najwyż 
szej, której nie gasi się, ale wynosi się 
ją za ołtarz, na pamiątkę śmierci Chry 
stusa. Jednocześnie duchowieństwo u- 
derza książkami o stalle, dla przypom­
nienia trzęsienia ziemi przy śmierci a 
potem przy Zmartwychwstaniu Jezusa, 
które uzmysławia niezgaszona świeca, 
w momencie, gdy się ją wynosi zza oł 
tarza i stawia na środku ołtarza.

Ciemna Jutrznia powstała w wieku 
V-ym; jest to tedy jeden z najstarszych 
i najpiękniejszych obrzędów' Kościoła 
Katolickiego.

oszczędność fest wyrokiem 
śmierci dla ludzi którzy im zau­
fali, jest skazaniem na nedze sie­
rot po poległych ofiarach obo­
wiązku.

Zadamy ostrzejszych represyj 
na lekkomyślnych „oszczędza-
czy“.

Przedśw iaferzie im iirn
Rady Ministrów

W  środę bież. tygodnia, pod 
przew odnictw em  prem jera Jęd rze - 
jew icza, odbędzie się posiedzenie 
R ady M inistrów  d la  załatwienia, 
kilku drobnych sp raw  bieżących, 

Posiedzenie to  będzie ostatnie 
p rzed  feriam i św iąteczaem i.

* *  *

Stolica Z.S.R.R.
pozostaje w Moskwie

MOSKWA, 27.3. — W związku z 
wiadomościami o zamierzeniem jakoby 
przeniesieniu stolicy do Swierdlowska 
(Jekaterynburga), należy zaznaczyć, 
że dotyczy to jedynie siedziby rządu 
Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycz­
nej Republiki Rad. podczas gdy stokcą 
i siedzibą rządu centralnego ZSRR na 
dal pozostanie Moskwa.

*  *

Dolar słabnie
po paru dniach zwyżki
W dniu wczorajszym — po paru 

dniach zwyżki dolara — nastąpiło po­
nowne, choć nieznaczne jego osłabie­
nie. Zjawisko to zasługuje na uwagę 
jednak z tego względu, że dolar pozo­
staje teraz wciąż o parę punktów po­
niżej górnego punktu złota. Świadczy 
to o tern. że istnieją mne powody, rtż 
ewentualny arbitraż złota, wpływające 
na osłabienie waluty amerykańskiej.

Inne dewizy większych zmian aid 
wykazują.

Uiyrzynanie bydła
Sab taż chłopów sowieckich
MOSKWA, 213 . Na Białorusi so 

w ieckiej ponownie w ybuchł sabo­
taż  chopski. polegający na m aso- 
w em  w yrzynaniu  bydła.

W  rejonie kość i uiko w ickim z a r­
żnięto ostatnio 15.000 sztuk. P o ­
dobne w ieści nadchodzą, i z innych 
rejonów  białoruskich.

*  *

P O G O D A
Rano chmurno I mglisto* w ciąga 

dnia pogoda słoneczna o umlarkowa- 
nem lub niewielkiem zachmurzeniu nło 
ha. Na wschodzie zanikaiacc opady. 
Nocą miejscami możliwe przymrozki, 
dniem dość ciepło. Słabe wiatry pół­
nocno-zachodnio i zachodnie.

Środa

28
ARCA 1934

Dziś Jan,ą 
Jutro Wiktora

SŁONCE
Wschód sł. 532 
Zachód sł. 6.00
Dbuigość dn. 123
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Kiedyż ludzie przestaną wierzyć oszustom!

Posady dla wszystkich
Naip erw brali kaucje - a teraz będzie kryminał ■■■

T rójka niegiupich oszustów  za­
łożyła przed paru laty spółdzielnię
p. n. „Pierwsze W arszaw skie Zrze 
szenie Kaucjonowanych Pracow ni­
ków Umysłowych w Przemyśle, 
Handlu, Transporcie, Pracowników 
Fizycznych, Oficjalistów i Służby 
Domowej". Nazwa, istotnie, impo­
nująca.
Spółdzielnia ta  miała działać, nio­
sąc wzajemną pomoc swym człon­
kom. taktycznie natom iast sta ła  się 
terenem , na którym 
paru oszustów wyciągało od naiw­

nych pracowników pieniądze. 
Działalność sw oją spółdzielnia roz­
poczęła od szumnej reklamy, iż po­
szukuje pracowników z kaucjami. 
O fert było bardzo dużo i od kilku­
dziesięciu kandydatów  pobrano 
kaucje od 100 do paru tysięcy zło­
tych.

Spółdzielnia zaw arła umowę z 
Dyrekcją Kolei na oczyszczanie wa 
gonów , przyczem
m ogła zatrudnić tylko 60 robotni­

ków, zaangażowano jednak 100.
pobierając od nich różne kwoty, ja 
ko kaucje.

Robotnikom tym nietylko zabra­
no kaucje, pozbaw iając ich często 
jedynych zapasów  gotówki, lecz nie 
w ypłacono otrzymanych od Dyrek­
cji Koleiowej pieniędzy, należnych 
za pracę.

Następnie oszuści weszli w poro 
zumienie z firmą aparatów  do czy­
szczenia mieszkań „Eska", od któ- 
rei wyłudzili kilkanaście aparatów , 
k tóre potem snrzedali za bezcen.

W reszcie kombinacjami oszu­
stów  zainteresow ały się władze po 
licyjne, które zatrzym ały trzech za

Postulaty
poi sinego rzenwsła

N a zjeździć rady naczelnej Rze­
miosła Polskiego uchwalono szereg 
rezolucyj, w których podkreślono 
m. in. konieczność usprawnienia 
technicznego produkcji rzemieślni­
czej, stworzenia specjalnego fundu­
szu kredytowego dla rzemiosła o- 
raz zakładania przez rzemiosła 
spółdzielni wytwórczych dla do­
staw  i sprzedaży.

Miedzy 
opolami

Obywatel Król. Huty, pan Alfred C>- 
choń uh. nocy miał niemiłą przygodę. 
jPow-racając w stan ę błogiego zamro­
czenia (T*ód wpływem większej ilości 
„czystych") do (tomu został na ulicy 
Bytomskie? napadnięty przez równie 
podgazowauydi jegomościów, którzy 
niewadomo bliżej dlaczego, uczynili 
z  pana Cichonia t  ZW. „Watschman- 
na‘\  nieżałując mat ciosów, pod które- 
irti uipadł na ziemię i dotktrw e się po­
tłukł. Ofiarę napaści przeniesiono do 
sapitała miejskiego f po nałożeniu opa­
trunku powierzono opiece óotnwe?- 

Pan Cichoó przypuszcza, że był to 
akt zemsty, jednak nie jest w stanie 
podać nazwisk napastników.

Przed nadejściem policji zgeitero- 
wałi.

łożycieli spółdzielni, Zdzisława Pu­
łaskiego, Bronisława Raczyńskiego 
oraz T adeusza Chludzińskiego. 
T rójka oszustów stanęła wczoraj

przed sądem okręgowym w W ar­
szawie.

Proces nie został jeszcze zakoń­
czony.

Konferencja
rad załogowych 

Wspólnoty
Dziś, w  środę, o  godz. 4.30 po po 

ł udoi u odbędzie się  w  W ie .kich 
Hajdukach w  sali p. B rzeziny kon­
ferencja irad zakładow ych urzędai 
ków  i robotników  przedsięb iorstw  
w chodzących w  skład  koneeroił 
W spólnoty  Interesów .

RoK aresztu dla leKarza
Za m  żen e sludemKt -  Koch nhi

Warszawski sad okręgowy roz­
patrywał wczoraj sprawę tyleż tra 
giczną co wstrętna. Oskarżonym 
był młody lekarz, kierownik labo­
ratorium rentgenologicznego, pozo 
stający pod zarzutem zarażenia 
swojej przyjaciółki, studentki uni­
wersytetu nieuleczalna chorobą 
weneryczna.

Rozpoczęło sie wszystko od 
zwykłego romansu. Po rocznej 
znajomości dziewczyna zdecydo­
wała się zamieszkać z lekarzem, 
jeździła wraz z nim na wakacje. 
Podczas wspólnego pobytu w uz­
drowisku Wisła, studentka przeko­
nała- się, iż uległa zarażeniu prze­
mijającą. ale nieprzyjemna choro­
bą. a zaledwie zdołała sie wyle­
czyć, zapadła z winy przyjaciela 
na inną — podobnego rodzaju — 
chorobę, tym razem dużo przy­
krzejszą, bo nieuleczalną.

Pierwsze podejrzenia przerodzi­
ły  się w pewność. Co gdy się sta- 

 ---------------

ło, lekarz ów porzucił natychmiast 
przyjaciółkę, a po pewnym cza­
sie... ożenił się z inną.

Nieszczęśliwa dziewczyna zło­
żyła skargę do prokuratora i po 
zakończonem śledztwie oraz bada­
niach lekarskich doszło do sprawy 
sądowej.

Doktór został postawiony w stan 
oskarżenia za spowodowanie przy­
jaciółce ciężkiego rozstroju zdro­
wia z pełną świadomością niebez­
pieczeństwa na jakie ją naraża.

Podsądny podczas rozprawy, 
prowadzonej zresztą przy drzwiach 
zamkniętych wypierał się wszel­
kiej winy.

Sąd jednak po przesłuchaniu po­
szkodowanej oraz szeregu świad­
ków doszedł do przekonania, że 
oskarżony miał świadomość nie­
bezpieczeństwa, na jakie naraża 
swą przyjaciółkę i skazał go na 
rok aresztu.

Bawełna sowiecKa
dla przem ysłu po sttiego

Ostatnio bawił w ZSRR. jeden z prze 
mydowców łódzkich w sprawie zaku­
pu większej partii bawełny sowieckiej. 
W wyniku tej podróży udafo się osta­
tecznie sfinalizować tranzakcję zaku­
pu 2.500 bel bawełny sowieckiej, war­
tości około 200.000 dolarów, a więc po

nad 1 milion złotych. Bawełna ta zosta 
nie wysiana z Noworosyjska do Gdy­
ni

Jest to pierwsza poważniejsza tran­
sakcja z Sowietami jeżeli chodzi o ba 
wetnę. Należy jeszcze zaznaczyć, iż 
tranzakcja jest całkowicie gotówkowa.

„Święcone” dla bezrobotnych
Katowic

Dziś rozpoczyna się wydawanie żywności
Z komunalnego Urzędu Pośrednictwa 

Pracy na miasto Katowice donoszą 
nam. że z okazji świąt Wieikiejno-cy 
magistrat katowicki wydawać będzie 
dodatkowo żywność bezrobotnym w 
następujących darach: 27 bm. przedpot. 
od A — C dzieln. I 1 H, 27 bm. popoł. 
od A — G dzieln. HI i IV. 28 bm. 
przedpoł. od H — L dziew. I i II. 28 
bm. popoł. od H — L dzieln. Ill j IV;

 » ; * ; (

29 bm. prze dipol, od M — R dzięki. MI 
i IV; 30 bm. przedpoł. od S — Z dzeta. 
I 1 II 30 bm. popoł od S — Z dzieln. 
III i IV; 31 HI br. przedipoł pracownicy 
umysłowi zam. w dzielnicy I. II. IM 
i IV-ej.

Z racji świat WieTtkiejnocy kuchnie 
dla bezrobotnych będą wydawały 
zwiększone porcje'obiadowe.

Swleta na kolejach
Państw ow ych

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Katowicach komunikuje, że w 
czasie Świat Wielkanocnych wznawia 
ruch pociągów pasażerskich jak nastę 
puie; I. Pociągi dodatkowe: Na linji 
Katowice — Herby Nowe — Poznań 
uruchamia sie w czasie od 28.111 — 
5. IV 1934 r. poc. nr. 410. Katowice odj. 
8_2(k Poznań przyj. 13.40 a z powrotem 
poc. nr. 409 w czasie od 27.111 — 4.IV 
1934 r. Poznań odj. 15.15, Katowice

przyj. 20.44. Na linii aKtowicc — O- 
święcśm — Zakopane uruchamia się 
dnia 31.111 poc. nr. 1215 Katowice odj.
16.00, Zakopane przyj. 22.00 i z po­
wrotem dnia 2.1V b. r. ooc- nr. 1220 Za 
kopane odj. . 1835, Katowice przyj.
24.00. II. Redukcja pociągów pasażer­
skich. Dyr. wstrzymuje na czas Świąt 
bieg całego szeregu pociągów lokal­
nych.

Are>z«ant
skorzysta! z zamętu

Z Bielska donoszą: Ubiegłego popo­
łudnia zbiegł eskorcie policyjnej (na 
ulicy 3 Maja) w Bielsku, 234e?m En­
gelbert Weiss, aresztowany w Białej, 
którego miano doprowadzić do poste­
runku policji województwa śląskiego V 
Niedobczycach.

Weiss korzystając z momentu, kiedy 
na jezdni krzyżowało sie klika poja­
zdów i wytworzył sie zator, uciekł po 
licjaiłtowi na drugą stronę, skąd po­
przez podwórza domów zbiegi w ta®* 
runku Satrego Bielska.

Pościg pozostał bez rezultatu.

F*>a samobalsiu/
Ubiegłego popołudnia powiesił si* 

na strychu u swojej matki, Katarzyny 
Palowskiej w Łaziskach Średnich, jetj 
42= letni syn Grzegorz, który skutkiem 
rozwodu pozbawiony został mieszkania 

Palowski domagał sóę od swej matki, 
udzielenia mu gościny i dostarczam! 
środków na życie. Kiedy spotkał się 
z odmową, popełnił satnobójswo.

W  Cieszynskiem zaś z niewyjaśtóo- 
nych dotąd powodów powiesił saę W 
Kałembicadi 29-letoi Franciszek Du­
dek, pozostający od dłuższego czasu 
bez pracy i trudniący się zawodowo 
żebraniną. Dudek osierocił żonę i 
troje dzieci.

W następnym dniu znaleziono w ło­
sie w Gumnach >wiszące na drzewo 
zwłoki 18*letniego Pawła Rudzkiego. 
Ratunek okazał się spóźniony.

Pół godziny przed zamachem samo­
bójczym Rudzkiego napotka! dozorca 
polowania, Paweł Naw rat, który go 
zrewidował i  skonfiskował nw rewolt, 
wer.

Niewiadomo, czy zamierzał on za­
strzelić się, czy też obawa przed kara 
za nielegalne posiadane broni popchną 
la go do tak rozpaczliwego czynu.

Kośba gruźley
na Śląsku

Ostatnie tygodniowe sprawozdania 
Wydziału Zdrowia Publicznego wyka­
zują, że w czasie od dnia 11 do 1/ 
marca r. b. zanotowano na teren i o 
Wojew. Ślą-skiego następujące choroby 
zakaźne: dur brzuszny 4, płonica 7,
bl niea 17 (3 śmiertelne), nagmune za­
palenie opon mózgowych 1. odra U 
róża 2 (1 śnrertelny), zakażenie poło­
gowe 3, gruźlica otwarta 5 (5 śmier­
telnych.

f lunnurnczy  Kobei
sHazany na więzienie

Przed sądem okręgowym w' Katowi­
cach odpowiadał wczoraj robotnik E- 
mił Bobek z Knurowa oskarżany o po­
bicie psterunk owego policji. Oskarżo­
ny wtargnął w  swoim czasie na za­
bawy weselną, gdzie wypraw-'ał nie­
słychane awantury- Kiedy zawezwany 
posterunkowy zamierzał go uspokoić 
Bobek rzucił się nań i ciężko go pobił.

W wyniku rozprawy Bobek skazany 
został na 6 ińesięcy więzienia.

■
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Wstrząsające sceny u; ogarniętej pożarem fabryce
Szaleństwo i bohaterstwo łudzicie wśród morza płomieni

ŁÓDŹ. 27.3. M i a sto cale żyje po d 
przygnębiającem wrażeniem wczoraj­
szej katastrofy w fabryce Wienera.

Plac, gdzie wznosiła się fabryka 
przedstawia tragiczny widok. Z osma­
lonych przeż dym gruzów sterczą je­
szcze części ścian, niedopailone zwoje 
materiałów, surowce, a wśród nich kłę­
bowisko pogiętego żelastwa, kól i czę­
ści maszyn.

W  ciągu nocy dzisiejszej zgliszcza 
spalonej fabryki kilkakrotnie poczynały 
płonąć. Posterunki strażackie, które 
pozostawiono na miejscu katastrofy, 
nowe pożary w zarodku tłumiły.

Komisja, złożona z władz sądowo- 
śledczych i- fachowców pożarniczych, 
nie zdołała na razie ustalić przyczyny 
pożaru:

W  gmachu fabrycznym Wienera mie­
ś c i ły  się trzy przedsiębiorstwa, a mia­
nowicie na parterze tkalnia Schlesinge- 
ra, tkalni* Czarneckiego, na pierwszem 
piętrze przędzalnia Bergera, a na trze- 
ciem przędzalnia Joszkowicza.

Ogień wybuchł w przędzalni Berge­
ra w chwili, gdy wszystkie fabryki, za­
trudniające ogółem około 400 robotni­
ków były w pełnym ruchu, była bo- 
w.em godzina 10-ta rano. Na podnie- 
S'ony alarm robotnicy w panice poczęli 
opuszczać gmach fabryki W szyscy po­
tracili głowy, zapomnieli nawet powia­
domić straż ogniową o pożarze. Uczy­
niła to pierwsza dozorczyni Urbania- 
kowa.

Fabryka nie posiadała żadnych urzą­
dzeń przeciwpożarowych, niedbale po- 
rozrrreszczane towary j surowce, ma­
sy kurzu, zalegające lokale fabryczne, 
drewniane podłogi — wszystko to przy 
czyniło się do szybkiego rozchodzenia 
się ognia.

Omach fabryczny nie posiadał zapa­
sowych żelaznych schodów, położo­
nych nazewnątrz budynku, jak tego 
wymagają przepisy, ani razu nie od­
były się ćwiczenia przeciwpożarowe 
robotników, wskutek czego pożar w y­
wołał tak ogromną panikę.

Robotnicy i robotnice zajęci w przę­
dzalni Joszkowicza na trzeciem pię­
trze zostali uwięzieni, bowiem płomie- 
n.e objęły klatkę schodową. Robotnicy 
fabryki Schle singe ra, Czarneckiego i 
Bergera, ochłonąwszy z pierwszego 
przerażenia, rzucili się do akcji ratun­
kowej.

Osobny rozdział stanowi bohater­
stwo trzech robotników mieszczących 
się na tej samej posesji, lecz w innym 
budynku, fabryk „Tam ara“ i „Narwa" 
Chalupskiego, Rohra i Szapiry. Z na­
rażeniem własnego życia kilkakrotnie 
wdzierali się do płonącego gmachu, 
za każdym razem wynosząc omdlałe i 
napół zaduszone przez dym robotnice. 
Razem ze strażakami ci trzej robotni­
cy uratowali 26 osób.

W oknach trzeciego piętra kilkuna­
stu robotników i robotnic trzym ało się 
kurczowo krat żelaznych, błagając o 
ratunek. Tłum w niemej rozpaczy mu* 
siał przyglądać się tym scenom, nie 
mogąc pośpieszyć z pomocą.

W pewnej chwili z wnętrza gmachu j 
fabrycznego rozległ się głuchy łoskot: 
noczęły się walić przeżarte przez 
Płomienie podłogi. W  lokalach na trze 
ciem piętrze ukazały się płomienie.' 

Nad ognistą przepaścią wisiało u

krat okien fabryki Joszkowicza jesz­
cze kilka osób, oszalałych ze strachu,

Straż ogniowa przystawiwszy do 
grożącego lada chwila zawaleniem się 
muru fabrycznego drabiny wśród o- 
gromnago niebezpieczeństwa i wiel­
kich trudów przepiłowywała kraty 
znosząc po drabinach nieszczęśliwych 
robotnik óiw.

W pewnej chwili w oknie, do które*

go dochodziły już płomienie, ukazał się 
majster Lejbowicz, szwagier właści­
ciela przędzalni. Groziło mu zapa­
lenie się ubrania. Strażacy, chcąc 
go uchronić od płomieni, skierowali 
mań strumień wody. Pirąd był 
tak silny, że Lejbowicz na oczach 
zgromadzonego tłumu zachwiał się i 
runął w ognistą czeluść fabryki.

Zaledwie ostatniego robotnika uwol-

Brat pos. Szczerkowskiego
popełn ił  sam obójs tw o

PABJANICE. 27.3. — Tel. wf.
W  dniu wczorajszym na szy ­

nach kolejowych pod Pabjanicami 
znaleźli idący do pracy robotnicy 
zwłoki m ężczyzny z odcięta gło­
wa.

W  zwłokach rozpoznano W. 
Szczerkowskiego, z zawodu stola 
rza, brata znanego na gruncie o-

kregu łódzkiego posła socjalistycz 
nego Antoniego Szczerkowskiego. 
czasie nie miał żadnej pracy i do 
samobójstwa skłoniły go cieżkie 
Stolarz Szczerkowski w ostatnim  
warunki materjalne. W nocy w y ­
szedł z  domu, udał sie na tor, 
gdzie rzucił sie nod koła nadjeż­
dżającego pociągu. (Ro).

niono, runęły mury fabryczne i za­
częło się dogaszanie zgliszcz.

Poszułdwanłe szczątków szwagra 
właściciela fabryki Joszkowicza, m aj­
stra Lajbowićza oraz dwu robotnic 38- 
letniej Janiny Piaskowskiej i 30-letnieJ 
WalerjS Baraniak owej dały dziiś pozy*- 
tywne wyniki.

Ze zgliszcz wydobyto zwęglone zu­
pełnie części ciała trojga tragicznie 
zmarłych ora-z częściowo tylko zwęgfo- 
ny kadłub jednej ze zmarłych kobiet- 

W  szpitalach łódzkich leży 72 ciężko 
rannych kobiet i dwu mężczyzn.

Obrażenia ich są bardzo ciężkie —• 
połamane ręce, nogi, kości czaszkowe, 
nadwyrężenia kręgosłupa. Rany te od­
nieśli przeważnie podczas szaleńczych 
skoków z trzeciego piętra gmachu fa­
brycznego na bruk podwórza. Dotych­
czas wszyscy jeszcze żyją, większość 
z nich jednak walczy ze śmiercią i ist­
nieje rmnwnaina tytko nadzieja utrźy*. 
mania ich przy życiu.

Pierwsza kobieta lekarka
U ratował ją  bunt k o b ie t..

Jeżeli zapytać kogokolwiek, kie­
dy żyła pierwsza kobieta lekarka, 
odpowie po namyśle: „najwyżej 
przed dwustu laty".

A jednak... Pierwsza kobieta le­
karka żyła  w zamierzchłych niemal 
czasach. Była Greczynką, miesz­
kanka Aten i nazywała się Agnoti- 
ce.

Agnotice była córką bardzo za­
możnego ojca. Matkę straciła bar­
dzo wcześnie. Gdy była jeszcze 
młodziutka dziewczyną, słyszała  
wokół siebie o smutnym łosię ateń­
skich matek, które masowo umie­
rają przy porodach, nie mając do­
statecznej pomocy lekarskiej. Był 
bowiem, w tych czasach w Ate­
nach zwyczaj, że w zyw ano leka­
rza do porodu, dopiero wtedy, gdy 
widziano, że matka umiera.

Studia odbyła za pieniądze oj­
cowskie^ pod kierownictwem słyn­
nego w ów czas medyka Hieropylo- 
sa. Ale teraz stanęła, jak przed nie­
przebytym murem: prawo ateńskie 
zabraniało kobietom praktyki le­
karskiej.

Agnotice obcięła, w ów czas, w ło­
sy. przywdziała szaty  męskie i 
przystąpiła do w ykonywania sw e­
go zawodu. W krótce, zyskała zau­
fanie kobiet ateńskich, zdradzając 
im sw a istotną płeć, oczyw iście w  
tajemnicy przed mężczyznami.

I przyszła taka chwila, że Agno­
tice była bezkonkurencyjna. Jej 
pomocy szukały setki kobiet,

To powodzenie młodego lekarza 
musiało obudzić zazdrość w jego 
kolegach. Pragnąc sie pozbyć tak 
niebepiecznej konkurencji, oskarży­
li Agnotice o nieuczciwe sztuczki.

Sąd, nie słuchając jei tłumaczeń, 
skazał ją na grzywnę i banicje z 
z kraju.

Ale tu, zabrały głos kobiety ateń­
skie. D ow iedziaw szy sie o suro­
wym  i niesprawiedliwym wyroku, 
obiegły ratusz ateński i trzy dni i 
noce nie ustępowały z miejsca, do­
magając sie zmiany wyroku.

Cóż było robić? W ładze ateńskie 
i ustąpiły kobietom. Agnotice mogła 
• dalej praktykować otwarcie jako 
obieta. ale odtąd najsurowiej prze

Budżet śliski -
Ju5ro posiedzenie

Uchwalony przez komisję budeżtowo 
-skarbową Sejmu śląskiego preliminarz 
budżetowy województwa śląskiego na 
rok 1934/35 zamyka się ostatecznie po 
stronie dochodów sumą 60636.410 zł., 
w tern dochody nadzwyczajne 500 tys. 
zł., zaś po stronie wydatków 66.829.515 
zł. w  czem wydatki nadzwyczajne wy 
noszą 3.579.200 zł.

Najdonioślie.iszą zmianą, jaką komi­
sja przeprowadziła w przedłożonym 
przez śląską radę wojewódzką preli­
minarzu, jest przeniesienie i rozdziele­
nie kwoty 1.707.874 zł., uzyskanej 
z obniżenia wydatków na uposażenie 
urzędników, opłacanych ze skarbu ślą­
skiego — na kredyty rzeczowe w po­
szczególnych działach budżetu.

66.836.410 zl.
Sejmu śląskiego

Komisja budietowo-skarbowa przy­
jęła pozatem dwie rezolucje zwracają 
ce się do p. wojewody śląskiego o po 
czynienie starań w rządzie central­
nym w kierunku przewrócenia samorzą 
dom terytorialnym prawa samodzielne 
go przymusowego ściągania danin i 
opłat komunalnych i drugą o poczynię 
nie starań, by nadzór nad w yższą szko 
lą gospodarstwa wiejskiego w Cieszy­
nie powierzony został wydziałowi o- 
świecenia publicznego w Katowicach, 
a temsamem wyłączony spod kompeten 
cji kuratorium szkolnego w  Krakowie.

Plenarne posiedzenie Sejmu śląskie­
go odbędzie się jak już donosiliśmy w  
dzisiejszą środę o godz. 8-ej rano.

J strzegano, by drugi taki wypadek 
1 sie nic zdarzył.

Wyeksmitowany
Dom Robotniczy

KRAKÓW, 27.3. W  sądzie okręgo­
wym toczyła się dziś rozprawa, w y- 
toczona przez Kasę Chorych (Ubezip, 
Społ.) przeciwko Tow. ,,Dom Robot­
niczy" przy ul. Dunajewskiego 5, o 
eksmisję spowodu zalegania z opłatą; 
czynszu. Na mocy wyroku, zasądzono 
Tow. „Dom Robotniczy" na poniesie- 
nie kosztów sądowych w wysokości 
2011 zł. oraz opróżnienie do dnia 31 
marca domu, w którym mieszczą się 
związki zawodowe i organizacje po*, 
lityczne PPS, oraz redakcja „Naiprzo» 
diu".

Starcie
ze  strajkującymi

NOWY JORK. 27.3. — Tel. wł, 
— Wczoraj wieczorem doszło do 
burzliwych zajść w mieście Cleve* 
land (stan Ohio), którego mieszkatf 
c y  na znak solidarności ze strajktf 
jącymi robotnikami fabryk w łó-  
kienniczych urządzili demonstra* 
Cię. , k

Starcia z policją trw ały kilka go  
dzin. Kres awanturom położyło do 
Diero użycie przez policje wielkiej 
ilości granatów z gazami łzaw ią-

Upadek z okna
na bruk

W czorajszego popołudnia zdarzył 
się w Świętochłowicach nieszczęśliwy 
wypadek. Stojący w  otwartym oknie 
domu nr. 16 przy  ul. Fogta Wilhelm 
Gieroń (tam zamieszk.) utracił przy­
tomność i wypadł przez okno łamiąc 
sobie kończyny.

Ofiarę nieostrożności przewieziono 
do szpitala hutniczego w Świętocbłowi 
cach skąd jedna niebawem wyszedł i 
zawitał pod strzechę rodzinną.
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)aK żyję i czego chce szary człowiek

Liczby mówią o życiu
/V. Od 100 do 20.000 złotych miesięcznic

Sytuacja naszego rolnictwa 
wedle cyfr statystycznych — zo 
stała już wyjaśniona dostatecz­
nie.

Przypatrzmy sie teraz innym 
warstwom ludności. Jaiko klucza 
do rozwiązania tego zagadnie­
nia, użyjemy teraz dwóch staty 
styk. Statystyki podatku docho­
dowego i podatku od uposażeń 
czyli od płacy za prace najem­
ną.

Zaczniemy od pierwszej — od 
statystyki podatku dochodowe­
go.
Obejmufe ona grupę 

złożoną z około 
6 5 0 .0 0 0  płatników

(Dla orientacji należy zazna­
czyć, że dochód roczny poniżej 
1.500 zl. — jest od podatku do­
chodowego zwolniony). Z cyfr, 
uwidocznionych na załączonej 
tablicy widzimy, że więcej niż 
dwei trzecie tej liczby, to płatni 
cy których dochód nie przekra­
cza 3.000 zł. rocznie.
Równa się to prze­

ciętnie niecałym 
dwustu złotym 

miesięcznie
Budżet takiego obywatela, obar 
czonego rodziną i mnóstwem in­
nych, poza dochodowemi, świad

czeń i podatków — znamy wszy 
scy a przynajmniej wyobrazić 
sobie możemy aż nazbyt dobrze. 
Streszcza sie on znakomicie w 
przetartych i łatanych ręka­
wach, w wiecznych troskach o 
katastrofę, która w postaci wy­
datku na nową parę obuwia luib 
wpis szkolny za dziecko rujnuje 
całą „równowagę11 tego budże­
tu, okropnych warunkach tniesz 
kaniowych, uganianiem się za 
drobnemi pożyczkami, w wege­
tacji, która wraz ze zmorą gro­
żącej każdej chwili ruiny, plaj­
ty, upadłości — nazywa się ży­
ciem.

Nieco lepiej jest sytuowana 
druga, licząca około 155.000 płat 
ników grupa.
Ci zarabiają od trzech 

do sześciu tysięcy 
rocznie (około 4 0 0  

zł. miesięcznie)
Gdyby nie ustawiczna niepew­
ność jutra, wynikająca bezpośre 
dnio z ogólnej sytuacji gospodar 
czej i systemu w jaki ta gospo­
darka jest ujęta — możnaby ich 
nazwać ludźmi — którzy żyją. 
Wprawdzie przeciętny budżet 
takiej rodziny nie ogarnia takich 
„luksusów*1 jak książka, teatr, 
sztuka — ale maja co jeść, mają 
w co się ubrać i mają gdzie 
mieszkać.

} Następna grupa zarabia od 
sześciu do dwunastu tysięcy 
rocznie (750 zł. miesięcznie). Ta­
kich mamy około 45.000. Budże­
tu takiej rodziny nie będziemy 
opisywać. Dodamy tylko, że, nie 
stety,
tacy szczęśliwcy sta­
nowią tylko niecałe 
siedem procent ogól­
nej liczby płatników  

podatku 
dochodowego

Określając ich przynależność we 
die zasadniczego motywu na­
szych artykułów, moina powie­
dzieć, że stoją oni na granicy 
między „szarym" obywatelem 
a tym, który sobie i z kryzysem 
i z „ciężkim" życiem jakoś zna­
komicie daje rade.

O tym właśnie obywatelu- 
płatniku będziemy mówić teraz. 
On, już bezsprzecznie on, nale­
ży do grupy dwudziestu tysięcy 
płatników zarabiających od dwu 
nastu do dwudziestu czterech 
tysięcy rocznie (1.500 zł. mie­
sięcznie). Gdybyśmy go zapy­
tali o kryzys, odpowie nam, że 
niemniej go gnębi niż innch. Gdy 
byśmy go spytali o sprawiedli­
wość podziału dóbr społecznych, 
dowiedzielibyśmy się, że prawdo 
podobnie i on jest pokrzywdzo-

ODiSOO — 
3 .0 0 0  ZŁ.

OD 3 .0 0 &-- 
0 . 0 0 0  z Ł

OD 6.0 0 0 -  
-1 2 .0 0 0  ZŁ.

OD 2 4 .0 0 0 -

iOOOOOzi

OD 100.000-  

200.000Z Ł .

O
O
oo

ny. Ale nie wierzmy zbytnio, w 
tę „rewolucyjność". Współczu­
cie, jakie niewątpliwie dla krzyw 
dy i nędzy mas w tej grupie się; 
zjawia, to raczej „serce" dobre’  
go człowieka,
który po sutym obie- 
dzie, gotów jest od­

dać dobrowo nte 
resztki głodnemu

Współczucie to może bvć nawet 
bardzo jaskrawe i silne — dopó­
ki — nic nie kosztuje.

Mamy jednak i następną gru­
pę złożoną z dziesięciu tysięcy 
płatników. Te półtora procent o- 
gódnej ilości zarabia od dwudzie 
stu czterech do stu tysięcy zł. 
rocznie (około 3.000 zł. miesięcz 
nie).

No — i wreszcie — mamy
oko!o ośm uset płat­
ników, których zaro­
bki roczne wynoszą 

od stu tysięcy do 
dwustu tys!ęcy zł. 

rocznie i wyżej
Trudno nam podać przeciętny 
dochód miesięczny tych obywa­
teli, w każdym razie niedalecy 
będziemy od prawdy, jeśli okre>ś 
limy go na jakieś od dwunastu 
do dwudziestu tysięcy złotych. 
Z tego i z tern. niewątpliwie, 
śmiało można „żyć*1.

Wyżej już, ponad temi wszyst 
kiemi normami, które dają się;

jakoś obrazowo ująć i uchwy­
cić, stoi około 200 osób pojedyń- 
ezych i 600 spółek akcyjnych, 
których dochody roczne mierzy] 
się już nie setkami tysięcy, at6 
mMjonami, i to milionami grube- 
m>i.

*
Tyle nam mówią oficjalne cy* 

fry statystyczne. Jeśli, jak już 
wspomnieliśmy' wyżej, dochód 
750 zł. miesięcznie weźmiemy za1 
granicę, na której kończy się; 
„szary człowiek", zobaczymy, 
że w grupie płatników podatku 
dochodowego reprezentuje on i
około 9 3  (dziewięć­
dziesiąt trzy) procent 

ogólnel liczby
Reszta — siedem procent, po­

krywa się mniejwięcej z oweml 
pięciu procentami, jakie wydzie 
liliśmy z ludności żyjącej na roli 
i z roli.

Procent ten zaś zmniejszyłby, 
się niewątpliwie, gdybyśmy 
wzięli pod uwagę, jeszcze i tych, 
którzy zarabiając poniżej 1.500zi. 
rocznie — podatku dochodowe­
go nie płaca.
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PĄCZEK i  STRĄCZEK D E T E K T Y W I
C O D Z I E N N Y  U C I E S Z N Y  F I L M

bER]A: II DZ>EN: czwartv

Tak przejęli się swą rolą 
2 e  przestępstwo węszą wokół... 
V/szystko jest im podejrzane, 
Wszystko mają wciąż na oku.-

Tropią, śledzą, jak psy gończe, 
r .  ę swą spełniając godnie 
Więc należy mieć nadzieję, 
ż e  wyświetlą wkrótce „zbrodnię"..

—„Czarne auto—mruczy Pączek—• 
To jest sprawa tajemnicza" 
(„Tajemniczość" węszyć wszędzie 
Detektywów jest to zwyczaj)...

Obejrzeli auto styłu,
Obejrzeli potem sprzodu... 
—Nagie — szelest podejrzany: 
Ktoś już wsiadł do samochodu—

(Dalszy ciąg jutro).

Czwarty dzień U-ej serji naszego 
IBmu obrazkowego p. t. „Pączek i 
Strączek jako detektywi" przynosi 
nam czwarty skrawek „wycinanki"

umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku.

Tak jak wczoraj i onegdaj, nale­
ży skrawek ten starannie wyciąć

by mając ich po zakończeniu obec­
nej serji — 7, ułożyć wizerunek 
„przestępcy", który skradł gospo­
dyni Walentowej smaczną szynkę,

a którego poszukują dwaj nasi we­
seli detektywi — Pączek i Strączek.

Pomimo zarzutów i krytyki
Zarzsc hasv pośm ertitej liufy „Królewskiej,

został ponownie obrany
W sali hotelu „Hr. Red en" w 

Kri. Hucie odbyto się w a n e  zebra 
oie robotniczej kasy pośmiertnej 
bu ty  „Królewskiej" z udziałem 
zgórą 2  tys. członków.

Ze złożonego przez kasjera So­
wę sprawozdania wynika, iż do­
chody kasy wyniosły w roku ubieg 
łym  117.024 zł., rozchody zaś 
133.0fi.ł zł. czyli wydatki przekro­
czy ły  znacznie sumę dochodów.

Na same pogrzeby, w  ogólnsw i'o 
ści 209. a sygnowała kasa 126.896 
*ł., oa ork iestry  3.760 zł. o raz  na

wieńce 630 zł. Pozostałą kw otę s ta  
oow iły wydatki administracyjne.

Zebranie miało przebieg nie­
zwykle burzliwy i w gorącej dys­
kusji jaka po sprawozdaniu się w y  
wiązała krytykowano niezwykle 
ostro gospodarkę zarządu, domaga 
jąc się uchwalenia votuim nieufno­
ści.

W  wyolku jednak ścisłego gło­
sow ana stary  zarząd uzyskał ab ­
solutorium i został pcoownie wy­
brany większością głosów.

W ła m y w a cze- sm a k o sze
Oikócz pustej kasę, zabrali słniki z magnatami

Z Pszczyny donoszą: W czorajszego 
rama dokonano włamania do biura ka­
sowego nadleśuotwa fes. pszczyńskie­
go, mieszczącego się w  parku książę­
cym. skąd ntewyśłedzeni dotąd wła­
m yw acze zabrali żelazem kowaną 
skrzynkę, służącą do przechowywania 
gotówki.

W dzień poprzedzający włamań e
znajdowała s:ę tam właśnie większa

suma pieniężna, którą zdążono jednak 
wydatkować. Skradzioną przez z)odzie 
j.ów skrzynię znaleziono na skraju par 
ku, gdzie została roztyta. Znajdowały
się tam tylko znaczki stemplowe, war­
tości około 50 zł.

P rzy tej okazji został również okra­
dziony kasjer nadleśnictwa Ernest 
Wedlich, któremu zabrano kilka słoi­
ków różnych marynat.

Domowy złodziej w „O berschlostscher Kurier"
DefraudantKa oddaje 1000 zł. ratami

Prowadzone przez policję dochodze­
nia w związku z tajemniczą kradzieżą 
kasową w biurach wydawnictwa „O- 
berscbfesischer K u re r"  w Krół. Hucie, 
gdzie jak wiadomo zginęło przed kilka 
tygodniami około 1.000 .zł. doprowadzi 
ty do rozwiązania zagadki.

Sprawczynią tej kradzieży okazała 
się pracowniczka administracji pisma, 
Barbara Zewe, obywatelka n endecka, 
zamieszkała w  Król. Hucie, (Słowac­
kiego 18), która dla upozorowania wła

mania celowo zapomniała kluczy od 
szuflad i kasy.

Pomimo udowodnienia kradz eży w y 
dawnictwo zatrzymało pannę Zewe na 
dotychczasowej posadzie, ograniczając 
się do potrącania jej z poborów rafa­
mi zdefraudowanej sumy.

Świadczy to bardzo w ym ow ne o 
stosunkach, panujących w  subwencjo­
nowanych przez Berlin przedsiębiorst­
wach niemieckich na Śląsku.

Samobójstwo pod cmentarzem
M oda k o b i ta  obuts  sio kwasem solnvm

Po libacji—w rowie
Kobieta zatruta soirytusem metylowym

Z Tarnowskich Gór donosi (R) 
Spieszący onegdaj do pcacy ro­

botnicy znaleźli w rowie przydroż 
nym między Tarn. Górami, a  Bo­
brownikami młodą kobietę, dającą 

 * *  * -----------

Balon-autom*t
na wysokości 21 km.

MOSKWA, 27. 3. Automatyczny 
balon stratosferyczny w okolicach 
Leningradu osiągną} wysokość 21 
km .

s ła b e  oznaki życia. W  stanie nie­
przytomnym przewieziono ją do 
szpitala ,pow. w Tam . Górach, 
gdzie- dzięki natychmiastowym za­
biegom lekarskim udało się niesz­
częśliwą utrzymać przy życiu. Jest 
to 18-letnia Stanisława Kurasówna 
z Kamienicy pow. Czestochowa, 
którą przygodni znajomi zaprosili 
na libację i spoili alkoholem mety­
lowym. co spowodowało ciężkie 
zatrucie organizmu.

Kurasówna pozostałe nadal w  
szpitalu.

Późnym wieczorem ubiegłego ponie- 
dz'aliku natknęli się przechodnie opo­
dal cm entarza katolickiego w Nowych 
Hajdukach na datjącą słabe oznaki ży ­
cia młodą kobietę, którą niezwłoczn e 
przewieziono do szpitala miejskiego w 
Król. Hucie.

Okazało się, że dokonała ona zama­
chu samobójczego, wypijając większą 
dawkę kwasu solnego.

Dzięki zabiegom le k a rs tw  denatka 
odzyskała przytomność, jednak spo- 
wodu strasznych oparzelln wewnątrz-

Zmażdżona tloń
robotnicy

Ubiegłego rana uległa nieszczęśliwe 
mu wypadkowi w czasie pracy w  ce­
gielni Gruenfelda na Karbowej w Ka­
towicach robotnica, Marja Matuszek z 
Ligoty, która w  czas'e czyszczenia 
wału do przerabiania gliny została po­
chwycona za rękę przez walce, dozna 
jąc zmiażdżenia i urwania prawej dło­
ni.

Ofiarę pracy przew:eziono niezwło­
cznie do szpitala miejskiego w Kato­
wicach, gdzie pozostała pod opieką 
lekarską.

nyah nie jest w stanie wydobyć z sie­
bie ani słowa.

Przyczyny samobójczego kroku, jak 
i nazwiska denatki nie zdołano dotąd 
ustalić, stan jej jest nadal groźny.

Uruchomienie
ceg ie ln i

Z dniem 3 kwietnia r. b. zostanie 
uruchomiona r>a terenie gminy Zgo 
da pod Świętochłowicami cegiel­
nia „Zgoda", należąca do dyrekcji 
kopalń i hut ks. Donciersmarcka.

Narazie uzyska dzięki temu za­
trudnienie 65 robotników spośród 
miejscowych bezrobotnych.

Otfp'tui e d z i  C z v tB lw lp m
P. E. Maks. Król- Huta. Sprawa ob­

niżki czynszów znajduje się w tej 
chwili w Prezydium Rady Ministrów i 
niebawem ma być rozpatrywana. Nara 
zle niewiadomo, kiedy nastapi obniżka 
komornego w każdym jednak razie 
powiadomimy o tem Czytelników. Roz 
porządzenie odnośne ukaże się prawdo 
podobnie jako dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej i bedzie obowiązywało 
na terenie całego państwa a więc i na 
Śląsku.
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v3 TAJEMNICA HOTELU
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STRESZC/EMF 
POCZĄTKU POWIEŚCI*

Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunikuie komisa­
rzowi BellinowL Iż laklś talemniczy 
..Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
bcrstonowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed ..Baro­
nem X“ I wyświeilić te sprawę. Przo 
dowoik Kryspin I Roberston udała 
się taksówka do botelu „Rei**

W botelu ,.Rex” Roberston wynaf 
mu je dla Kryspina pokój or. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „18“ po- 
czem oba] udajg sic do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba­
ru” młoda 1 urocza Jadzia, z która 
laczy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel pa­
trzy na Kryspina niecbetnvm okiem. 
Kryspin umawia sic z Jadzia, iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi są w mi 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberstoa Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja nie umie rozwigzać 
niesamowite] zagadki

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin uie zastaje je] już 
nazajutrz w restauracji „Rex“

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy jakiś młodzieniec I wo 
la: J a  zabiłem Roberstona"! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś anto. z którego wycbyla się 
ręka. uzbrojona w gumowg pałkę i 
wymierza silny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy jg odzyskuje, widzi jakiegoś le­
karza. który się nim zaopiekował 
Jest to dr Rober* właściciel botelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy AL Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu.

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie** od „Barona X“ i ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z panng Edy­
ta- Liczy, że ..Baron X'* zjawi się. by 
wykonać swoja groźbę.

Pewnej nocy okradziono skład ju­
bilerski „Karata i S-ki“. W skradzio­
nych zegarkach — zamiast maszyne­
rii — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem „Karata I S-kł“ Kry­
spin spotyka ucharakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Łnbę.

Obaj przodownicy wchodzg do 
sklepu, lecz tu wpadajg w zasadz­
ko.

Kryspin ndaje sie do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro­
bera.

Detektyw wraz * inż. Karncckim 
t Roberem udaje sie samochodem do 
majgtku Robera. Jakiś tajemniczy 
zbrodniarz przeciągnął wpoprzek szo 
sy — na wysokości głów — stałowg 
linkę. Zamach się nie udał, gdyż lin- 
lra z niewiadomych przyczyn przer­
wała się przedtem.

 oOo-----
— Widziałem dokładnie drut 

>— odpowiedział Rober.
Kryspin zbliżył się do drzewa 

po przeciwległej stronię szosy: 
dra®: koniey. stalowego drutu

zwisał z młodej sosny
— Ciekawe w jatki sposób 

drut się przerwał. Tyiko temu 
zawdzięczać mogę, że jeszcze 
żyję — rzekł napoły do siebie.

— Widocznie był zbyt moc­
no naciągnięty i pękł wskutek 
wstrząsu, jaki spowodowało pę­
dzące po wyboj'ach auto.

— Hallo! — rozległ się nagłe 
okrzyk Robera, który dopiero te 
raz wyszedł z samochodu.

— Co sie stało? — zawołali 
jednocześnie o-baj panowie.

— Trup!.. Tnuo!..
W  rowie leżał rzeczywiście 

jakiś mężczyzna, nie zdradzają­
cy żadnych oznak życia.

Kryspin nachylił sie nad nim 
i stwierdził, że ratunek jest zu­
pełnie zbyteczny

Celny strzał w ty ł głowy spo 
wodować musiał natychimiastó- 
wą śmierć.

— Bertold... — odezwał się 
Karneciki z wyrazem przeraże­
nia na twarzy. — Administrator 
mojego majątku... Czy nie uda 
się go już uratować?

— Nie. ten człowiek już nie 
żyje od kiSkunasta minut — od­
rzekł Kryspin.

W grobowymi nastroju wsie­
dli do auta i skierowali się do 
posterunku policyjnego, który 
mieścił się o trzy kilometry od 
miejsca wypadku.

Jedhali teraz znacznie wol­
niej.

Inżynier przytłoczony strasz- 
nem odkryciem nie wykazywał 
jiaż tej braw ury co przedtem.

Po niejakim czasie wrócił na 
szosę tym razem w tow arzy­
stwie komendanta poste runku i 
posterunkowych.

Po spisaniu odpowiedniego 
protokółu, przy zwłokach pozo­
stał jeden z policjantów, by p i 
nować ich. aż do przybycia 
władz sądowo-śtedczych.

Trzej panowie udali się w  dal 
szą drogę.

Stanęli w willi doktora Robe 
ra, gdy ciemna, bezksiężycowa 
noc opadła ciężarem tajemnicy 
na ziemie.

ROZDZIAŁ XXIV. 
N iesam ow ita

k ukułka
W  całej willi panowała głu­

cha cisza.
Jedynie w gabinecie doktora 

Robera płonęła okolona niebie­
skim abażurem lampa, rzucając 
dyskretne światło na siedzą­
cych przy zielonym stoliku 
trzech panów.

Grali w karty.
Przy każdym stała szklanka 

mocnego gorącego grogu, przy.

gotowanego własnoręcznie przez 
gospodarza.

Mimo późnej porv nikt nie 
miał ochoty udać sie na spoczy 
nek.

Wypadki dnia dzisiejszego 
w yw arły na wszystkich silne 
wrażenie, które każdy obiecy­
wał sobie zatrzeć przy absorbu 
jącym umysł preferansie.

Największe wzburzenie wyka 
zywał doktór Rober.

Co chwila przeryw ał grę, 
trzymając karty tuż przy o- 
czach, przyciszonym głosem po 
ruszał szczegóły strasznego wy 
padku.

— A wiec przekonał się pan, 
panie Kryspin. — zwrócił się w 
pewnej chwili do detektywa. — 
że w  liście moim nie bvło prze 
sady... Czy wątpi pan, że ten 
dzisiejszy zamach na szosie był 
urządzony na mnie?

— Siedem pik — odezwał się 
inżynier Karnecki i gra potoczy 
ła się dalej.

Ale doktór Rober wrócił po 
chwili znowu do tego samego te 
matu.

Zagadnął Kryspina:
*— Jak pan sadzi, czy zabój­

stwo administratora, ma jakiś 
związek z zamachem

— Sądzę, że nie... — pośpie­
szył Karnecki z odpowiedzią.

— Atutuje... — odezwał się 
w tej chwili detektyw, kładąc 
kartę na stół.

Mocny trunek uderzył mu sil 
nie do głowy.

Zdawał sobie sprawę, że gdy 
wstanie od stołu, nie będzie 
mógł utrzymać się na nogach.

Rozegrali szybko partję i wy 
szli na dwór, by odetchnąć nie­
co świeżem powietrzem.

Doktór Rober spojrzał na ze­
garek.

— Dochodzi druga... Przej­
dziemy się trochę i pójdziemy 
stpać.

— Dobrze... — zgodiził się Kry 
spin, patrząc w niebo. — Bar­
dzo ładna noc.

Karnecki był jakoś niezdecy­
dowany. Bezmyślnie spoglądał 
na zegarek i wreszcie rzekł:

— Jestem dziwnie niespokoj­
ny... Żałuję, że dałem się namó 
wić przez pana, by pozostać tu 
taj na noc.

— Pojedzie pan do siebie z 
samego rana. Zatrzymałem pa­
na umyślnie, bo po takim dniu 
człowiek czuje się lepiej w to­
warzystwie, niż sam.

Wyszli na szeroka szosę, 
wzdłuż której ciągnął się z obu 
stron gęsty, sosnowy las.

Wiała odeń jakaś groźna ci­
sza, któna przejmowała człowie

ka nieokreślonym lekiem.
Od czasu do czasu zadął ła­

godny wietrzyk, roznosząc w  
przestrzeń szum wiekowych so 
sen.

Trzej mężczyźni szli przed sie 
bie w milczeniu, jakby przytło­
czeni ponurem tłem nocy.

Nagle Rober odezwał się szep 
tern:

— Mieszkańcy tych okolic są 
niezwykle zabobonni. Krążą 
wśród nich jakieś niesamowite 
opowieści o duchach i zjawach, 
które jakoby zamieszkują ten 
bór. Każdy, opowiadając te ba­
nialuki szczerze w nie w ierzy, 
a nawet przysięgnie na w szyst­
kie świętości, że nieraz już spot 
kał się oko w oko z iakiemś wi 
dmem z za świata.

— Nic dziwnego — odparł 
Karnecki. — Lud tu iest bardzo 
ciemny I rzadko znajdzie się 
ktoś, kto umie czytać.

— O kilometr stad stoi jakiś 
niezamieszkały budynek — cią­
gnął dalej Rober — nad sta­
wem... Jak mówią mieszkańcy 
pobliskich okolic, mieszkał tam 
przed laty jakiś bardzo bogaty 
dziedzic wraz ze swa żoną, ko 
bietą niezwykłej urody... W  nie 
wieście tei zakochał się brat 
dziedzica i w rezultacie zdołał 
namówić swoją bratowa, by opu 
ściła męża i wyjechała z nim

wświał. Dziedzic rozpaczał 
straszliwie, aż wreszcie w p a d ł 
w obłęd. Pewnej nocy zebrał w  
swych pokojach całą sw ą służ 
bę pod pozorem, że ma jej coś 
ważnego do zakomunikowania... 
W tedy zjawił sie z dwoma re­
wolwerami w rekach i w napa­
dzie krwawego szału zastrzelił 
bezmała siedem osób.

— Straszne!.. — wyrwało się 
z ust Karneckiego.

— Nie dość na tern. Następnie 
sprowadził do tych samych po 
kojów, gdzie na podłodze leża 
ły  jeszcze świeże truipy, cały 
swój żyw y inwentarz, nie w ylą 
czając rasowych wierzchowców 
i domowe ptactwo... Ta obłą­
kańcza kanonada trw ała przez 
całą noc, wywołując w okolicy 
niezwykłe zaniepokojenie i pani 
kę. Ale chłopi bali się pójść do 
folwarku i zobaczyć co się sta­
ło. Dopiero nad ranem udali się 
tam hurmą i zastali obłąkanego 
dziedzica, jak prażył z dubeltów 
ki do ptasich gniazd. Chłopi wpa 
dli w gniew i powiesili krwa* 
wego dziedzica na pierwszej ga 
łęzi... Od tego czasu datują się 
podobno owe niesamowite w y­
padki, o których panom mówi* 
leni,

(Dalszy ciąg jutro)
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r Z  Tarnowskich Gór donosi (R ):  
[W czorajszego popołudnia zasłabł 
Ha ul. Głównej w  Nakle 26-letni 
'Alojzy Jachnis z Now ej W si, osta­
tnio bez st. m iejsca zam ieszkania. 
Ofiarę głodu um ieszczono w  ochron 
t e  a następnie ulokowano w  szpi­
talu powiatowym .

Przyczyną zasłabnięcia był głód.

G o r e !
. Z T arnow sk ich  G ór donosi (R ): 
'O negdajszego popo łudn ia p as tw ą  
Ognia s ta ł się dom  M arji Żydkow ej 
y/ Źyglm ie. Część doby tku  w  o s ta t 
nie j niem al chwili udało  się u ra to ­
w ać , na tom iast dom m ieszkalny za 
m ienił się w popiół i kupę gruzu. 
.Szkodę 5 tys. zł. p o k ryw a ubezpie- 
tz en ie .

Jak  ustaliło  dochodzenie ogień po 
.wstał od  w ypada jących  z kom ina 
Iskier.

Praca K. K. 0 .
ppied śwtefam*
W Wielki Piątek 1 Sobotę, t. }. 30 i 

>1 b. m. będą Komunalne Kasy Osz­
czędności Wojew. Śląskiego czynne w  
'dniu 30 b- m. od godz. 8 — 12, w dniu 
31 b. rn. od godz. 8 — 10 dla wpłat 
I wypłat. Niezależnie od tego w go­
dzinach wieczornych od 17,30 — 19.30 
zostaną dla wygody P. T. Publiczno­
ści uruchomione dyżury tylko do 
przyjmowania wpłat.

R A D J O KATOWICE

Środa 28 marca
7.00: ,.Kiedy ranne wstają zorze“. 

7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt. 
7.55: GbwMika gospodarstwa domowe­
go. 11.50. Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado*
mości meteorologiczne. 12.33: Muzyka 
(płyty). 15.20: Wiadomośoi giełdowe 
eksiportowe i gospodarcze. 15.40: Utwo 
ry  fortepianowe. 16.10: Program  dla 
dzieci: Obrazek p. t. ,.Wszędzie do­
brze — w domu najlepiej" i opowiada­
nie p. t. „Jezuskowe ptaszęta". 16.40: 
Skrzynka pocztowa. 16.55: Muzyka
(płyty). 17.05: , Znaczenie społeczne 
kultury duchowej dla kobiet". 17.20. 
Koncert z Krakowa. 18.00: „O celach 
dążeń ludzkich — powinność". 18.20: 
Rozmaitości. 18.25: Pogadanka z dzia­
ła : „Gospodyni śląska" 18.40: W ia­
domośoi sportowe. 18.45: .O Parsifa*
hi" Ryszarda Wagnera. 18.58: „Myśli 
wybrane" .19.0 /  Transmisja z Teatru 
Wielkiego w W arszawie. Misterium moi 
zyczne „Parsifal" Ryszarda W agnera, 
■w przerwie: Fel.jeton literacki p. t. .O 
duchu poezji czeskiej". 21.25: W iado­
mośoi sportowe i wiadomości meteo­
rolog. 23.40: Odczyt w języku espe­
ranto „O Marszałku Piłsudskim".

Udzielał posady za kaucją
..i oKradał łatwowierne Klifentłti

N iew yczerpana je s t pom ysło­
w ość niebieskich p taków . B ractw o 
to chciałoby sobie w ygodnie żyć ale 
kosztem  bliźnich.

O to charak te ry sty czn y  p rzyk ład : 
O negdaj zgłosił się do  G ertrudy  

Szalów ny w  N ow ym  Bytom iu (L i­
gon ia  9) —  n ieznany  typek, k tó ry  z 
m iejsca ośw iadczył, iż m oże udzie­
lić jej posadę ekspedjen tk i w jego 
sk ładzie tytoniow ym  w Siem ianow i 
cach. U cieszona ta k ą  n iespodzie­
w aną p ropozycją  S zalów na z rado  
ści aż podskoczyła i k lasnęła w 
ręce, nie p rzypuszczała  bow iem , że 
w  propozycji tej m oże się kryć ja ­
kiś podstęp .

„P o sa d o d aw ca "  ośw iadczył d a ­
lej, że będzie m usiała  złożyć ty tu ­
łem  zabezp ieczen ia kw otę 100 zł. 
na co S zalów na się zgodziła , u w a­
ża jąc , iż je s t to  rzecz w  dzisiej­
szych czasach  „kryzysu  zau fan ia" 
zupełnie uspraw iedliw iona.

A by nie trac ić  czasu  zap ro p o n o ­
w ał „hu rtow n ik  ty ton iow y" w yjazd  
do K atow ic dla za ła tw ien ia  pew nej 
sp raw y  w  jak im ś biurze w obec 
czego obo je  w ybra li się w  drogę.

W  K atow icach poszli oboje do 
ow ego b iu ra  a  raczej poszedł tam  
nieznajom y każąc czekać przyszłej 
eksped jen tce na ulicy. P o  chwili 
w rócił i o św iadczyw szy , że nie 
za s ta ł dy rek to ra  zap rosił Szalów - 
nę do restau rac ji a  następn ie  w y­
prow adził na ja k ąś  ciem ną, bocz­
ną uliczkę, w yrw ał jej z ręki to reb  
kę z 50 zł. s tanow iącem i cały m a­
ją tek  dziew czyny i rzucił się do u-, 
cieczki w czasie k tórej porzucił na 
ulicy to reb k ę  nie zapom inając  o 
b rzęczącej z a w a r to ś c i . '

B iedna dziew czyna zo s ta ła  na 
ulicy bez g ro sza  i nadzieji na po­
sadę.

Z rezygnow ana i speszona udała 
się na policję i p rosiła  o sp isan ie 
protokółu .

Życzeniu jej stało  się zadość.
Bezczelny o szust i rab u ś w  je d ­

nej osobie, k tó rego  podobizny nie 
m ogła S zalów na odszukać w  albu ­
mie przestępców , znajdu je się je ­
szcze na w olności ale należy  się 
spodziew ać, że dni h asan ia  po Bo­
żym św iecie są chyba policzone.

Kradzieże przedświąteczne
Policja w  Król. Hucie ma wiele ro­

boty przy  wykrywaniu i śledzęnóu li­
cznych ositatnio kradzieży, będących 

prawdziwą plagą mieszkańców,
M. in. zdljęM jacyś amażorz-y cudzej 

własności rynnę cynkową z dachu szo 
py, mieszczącej się w  podwórzu domu 
Nr. 52 przy  uk Katowickiej, w yrzą­
dzając szkodę w  wys. 100 zł. panu Ka­
rolowi Stotoszowi (Wolności 37).

Inny ,,zly duch" dostali się do piw­
nicy Antoniny Kopczykowej (Ligota 
Górnicza 27) i uprzątnął kilka flaszek 
wina, soku f miodu, przygotowanych 
na świięta. Teraz trzeba się obejść 
smakiem.

Jeszcze inny sforsował zamek u 
drzwi sklepu tytoniowego Jana Imiełi 
w  Lipinach (Rynkowa 12) i zaopatrzył 
się w spory zapas tytoniu i papiero­
sów. Sprawca wdairł Się do wnętrza 
przez drzwi od strony targowiska. 
Szkoda nie przekracza 100 zł. — ale 
w  dzisiejszych warunkach odbije się 
poważnie na kieszeni kupca.

Rabusie nie aminę® również składu 
rzeź nick i ego Stanisława Kempińskiego 
w Br ze z o wicach - Kamieniu i po ze r­
waniu kłódki n'e oparli się pokusie za­
opatrzenia się w zwoje kiełbasy, szyn 
ki i innych wędlin, których w artość o- 
cenia pan K. na 150 ii. Zfodzeje me 
muszą się martwić o „zagrychę" świą­
teczną.

Podobnie obeszli się złodzieje ze 
strychem domu Nr. 1 przy ul. Ligonia 
w Wielkich Hajdukach, gdzie łupem 
ich stała się bielizna Rrausza, Józefa 
Dudy Walentego Granicznego i Józefy 
Wolińskiej. Na całe szczęście nie był 
to  cał-y zapas b elizny i poszkodowani 
wpadłi na 250 zł.

Łuipem apetytów złodziejskich stały 
się różne artykuły spożywcze, m ater­
iały  ubraniowe i bielizna wartości ok. 
600 zł. w konsuimie S. A. Wirek w No­
wej Wsi (Kościuszki 28). Za podetirza- 
nerrti o włamanie do konsumu dwoma 
osobnikami śledzi policja.

Znów falsyfikaty
Nie m ieć go tów ki je s t źle —  je ­

szcze gorzej je s t jeśli się m a m o­
nety  fałszow ane.

T a k ą  pod rob ioną m onetę o trzy ­
m ała p rzy  okazji sp rzedaw czyn ią  
pap ierosów , nieznajom em u jej mło 
dzieńcow i niej. K lara G alow a (B y­
tom ska  7 ), k tó ra  niebaw em  się 
p rzekonała , że p ad ła  ofiarą  ko lpor­
te ra  falsyfikatów .

O kazało  się jednak , że chłopiec 
nie je s t fałszerzem  pien iędzy  w obec 
czego zw alono ca łą  w inę na P aw ła  
W a g n era  z K atow ic (K ościuszki 
14), k tó ry  przyznał się o tyle, że 
nie w iedział, iż je s t w łaścicielem  
falsyfikatów , k tóre zkolei m iał o - 
trzym ać od  klientów  jak o  agen t 
piw ny.

D ochodzenie trw a

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W środę 28. czwartek 29. piątek 30, 
sobotę 31 m arca oraz w niedziielę I-go 
kwietnia Teatr Polski nieczynny.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY 
Poniedziałek. 2.4 .A rieta j zielone 

pudla" o g. 16=ej; o godz. 20: „Papa".
W torek 3.4. o  g. 19-30: ..Cyganenją'‘, 

■występ A. Sari i  R. Diidura.
Środa. 4.4 o g. 20: (dla młodzieży 

powstańczej) „Klub kawalerów",
,.TO W  ARISZCZ"

Jakób Deval. jeden z najtęższych 
współczesnych komediopisarzy Francji 
zyskał ostattvo niebywałą popularność 
nowym utworem swym p. t. „Towa- 
iriszcz". Za temat obrał sobie Deval 
tym  razem stosunki wśród emigracji 
rosyjskiej we Francji. Dzieje ł losy 
wygnanej z Rosji arystokracji, ich zet 
fcmęcie się z przedstawicielami .rzą­
dów sowieckich satyryczne odmalo­
wanie hurżuazji francuskiej — wszy* 
stko to razem składa się na fascynu­
jący  bieg akcji. Komedija ta  mawskroś 
współczesna i aktualna: gdziekolwiek
■była dotąd wystawiona — zawsze i 
w szędzc cieszyła się zmalkomitem po 
wodzeniem i zyskiwała to zaintereso 
■wanie publiczności, które nie kończy 
sve z opuszczeniem kurtyny, lecz wy­
wołuje długotrwałe rozmowy i dysku­
sje. Reżyseruje , Towar iszczą" p. 
Jan Kochanowicz. Oprawę sceniczną 
komponuje art. malarz St. Węgrzyn.

Ogłoszenia DROBNE |
PENSJĘ MIESIĘCZNA zapewniamy 
energicznym osobom. Informacy] u- 
dziela: Towarzystwo Bankowe w Gro 
dnie, ul. Hoovera 9.

RZEZNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w  
większe] miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam Inb wydzierżawię natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji ..N. Czasu". Katowice, pod 
■ K. W. K.“.
KONWIE DO MLEKA używane, jednak 
w dobrym stanie kuplę. Oferty do Ad­
ministracji „N. Czasu" pod „Trzydzlest 
k T .  ___ _ ___ ______

BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 
państwowych (dolarówkl. premjówkl 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucll: Gospodarczy Zak­
ład Kredytowy. Katowice, -ul. Maria­
cka 21, parter-  '

i )0  SPRZEDANIA 2 maszyny sto­
larskie (dykta 1 heblarka), młockarka 
na prostą słomę wszystkie w dobrym 
stanie 1 w ruchu z powodu przepro­
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz­
towy pow. Pszczyna, ul. Graniczna
159.________________________  •
UMEBLOWANY POKÓJ do wynającla 
w Rudzie, ul. Korfantego 13 u p. Wa-
lochy._______________ ________________
POMOCNIKA frayzjerskiego na święta 
od zaraz potrzebuje. Zgłoszenia: Anto­
ni Aleksa. Radzionków, ul. Wojciecha 
nr. 154-

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.

Druk „Prasa Polska" S. A.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, Imm. wiersz I łamowy oposowy zł. 2-50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraa W n'edziee 1 dmt świąteczne 25 proc. drożej.

Redaktor Józef Książek. Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. P. K. O. Nr. 300.277


